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Prolog

Ze sporą dozą przesady można powiedzieć, że całą tę tragifarsę pamiętał jak przez mgłę…

Wkilku wybrali się wTatry. Wprzeddzień wspinaczki, już wZakopanem, zmienili plan. Być może to przypływ respektu dla gór sprawił, że postawili na dłuższą aklimatyzację wbazie.

Wjakiejś mrocznej piwnicznej izbie zkapelą grającą reggae zaczęło się bajkowo. Nastka kleiła się do niego, jakby był pociągnięty miodem. Bezwstydna bawiła się nim jak manekinem. On, oszołomiony śliwowicą iwłasnym powodzeniem, dał się porwać nawałnicy jej namiętności ochoczo ibezwarunkowo. „Ubóstwiam góry!” –szeptał jej wtańcu. Gdyby zachował choć odrobinę rozsądku, może przyszłoby mu do głowy, że wtym wszystkim musi być jakiś kruczek, jakieś drugie dno. Owszem, kobiety go lubiły, ale przecież jego urok nigdy wcześniej nie działał jak dynamit.

Co się okazało: Nastka to narzeczona Wasyla, lokalnego rzezimieszka. Szalona inamiętna, do tego całkiem niebrzydka. Po wszystkim barmani opowiadali, że miała zwyczaj wabić wswą zmysłową zasadzkę takich jak on fircyków. Kiedy sprawy dochodziły do punktu kulminacyjnego, zupełnie nagle ibez zrozumiałego powodu porzucała swego ogłupiałego oblubieńca prawie obnażonego lub co najmniej nierozsądnie rozchełstanego iczmychała do izdebki dla najdostojniejszych baców. Tam zalewając się łzami, padała do stóp Wasyla. „Wasieńka! Ty moj kniaź! Ty imperator! Ty riealnyj Bazyli! Ja nieszczęsna! Ja niegodziwa! Litościm niegodna!” –zawodziła bez sensu ibez końca. Powiadali, że Wasyl miał do niej ogromną słabość. Fakt, wpysk strzelił, ale wybaczyć umiał. Nastce, rzecz jasna. Nikomu innemu.

Na szczęście zbir również tej nocy przeholował iocucenie go potrwało dobrą chwilę, mimo że wycie Nastki obudziłoby iumarłego. Tym sposobem łaskawy los darował niefortunnemu amantowi parę minut. Czas ten wykorzystali bramkarze, którzy mieli już dość policji regularnie ściąganej przez krwawe pokłosie miłosnej psychodramy. Nikt zresztą nie potrafi tak do końca wyjaśnić, jakim cudem uniknął masakry. Ale też nikt, kto zna sprawę, nie uważa jej za zakończoną.

Według miejscowych Wasyl iNastka to dość specyficzna para żyjąca wprzedziwnej symbiozie. Wasyl prawie przez całe życie miał większy pociąg do bójek niż do kobiet. Od czasu jednak, gdy osiągnął dość solidny status gangstersko-finansowy, coś się wnim odwróciło: przestały go podniecać mafijne porachunki. Na swój sposób poczuł się zawodowo wypalony. Acudzej krwi na swych pięściach potrzebuje ponoć jak tlenu. Mówią, iż rzezimieszek ten najpełniej czuje, że żyje, idąc wbójce na całość. Stan ten zaś wyzwala wnim obecnie wyłącznie miłosna wendeta. Tylko wówczas wpada wpasję ihamulce puszczają mu, tak jak lubi.

Wasyl, awłaściwie Wacław Sylaba zMurzasichla, kiedyś handlował oscypkami. Unia wymusiła, żeby wszedł wscypki, później także wszampanskoje. Podobno uważa, że nic nie przebije rosyjskiej fantazji, iutrzymuje, że kocha Rosję. Wszczycie introspektywnej eksploracji bełkoce, że jest Rosjaninem uwięzionym wciele górala albo Waśką na podhalańskim łańcuchu. Kamratom każe uczyć się rosyjskiego itwardo to egzekwuje. Im iswoim, jak mawia, diewoczkom nadaje rosyjskie pseudonimy. ZRosjanami zresztą wchodzi wjakieś konszachty. Sam wprawdzie po rosyjsku ledwie duka, ale nie ma to większego praktycznego znaczenia, gdyż itak zasadniczo jest oszczędny wsłowach.

Ponoć po zniknięciu fircyka wmurowanej piwnicy długo dudniło: „Zabiju sobaku! Na kańcu mira dorwu izajubliu” przy akompaniamencie rozpaczliwego zawodzenia Nastki.


Jessie

Rozpoczęła swój coroczny koncert na znajomą uwodzicielską iobłudną nutę. Miłe złego początki wnajczystszej postaci. Gdyby sekwencja sezonów była przypadkowa iszansa, że zpoczątkiem grudnia zakwitną szafirki, nie ustępowała ryzyku komunikacyjnych paraliżów, trudno byłoby jej pierwszym tygodniom cokolwiek zarzucić, trudniej też byłoby uzasadnić odczuwaną przez większość iopiewaną przez co bardziej natchnionych wyjątkowość maja. Do tego, wkontekście konsumpcyjnym, koniec września wypada przecież uznać za kulinarną kulminację kalendarza. Niestety nie sposób do tego stopnia nafaszerować się kurkami, gołąbkami czy gąskami, by nie zauważyć jej drugiej części, która po prostu nie ma zalet. Obraku jasnych stron listopada dla każdego, kto nie jest skrajnym domatorem, nawet nie ma sensu pisać. Niektórzy twierdzą wprawdzie, że muzyka Chopina lepiej brzmi jesienią. Inni, amoże tak naprawdę ci sami, utrzymują, że dzwoniący oparapet deszcz idługie wieczory stwarzają doskonałą oprawę dla spędzania czasu we dwoje.

Aleksander Mariański jednakże nie zgadzał się ztakim podejściem. Aby dawać chętne ucho wysubtelniającym ciszę nokturnom, nie potrzebował on ani pluchy, ani nocy trwającej zdecydowanie zbyt długo. Zkolei poranne sobotnie wyprawy do bab sprawiały mu najwięcej frajdy, kiedy ze straganów śmiały się doń truskawki, bób, czereśnie icałkiem już przyzwoite pomidory. Co zaś do rzekomo szczególnego klimatu dla par, jego zdaniem doszło do najzwyklejszego pomieszania skutku zprzyczyną. To nie jesień tworzy wyjątkowy nastrój dla zakochanych, lecz miłosne uniesienia są stosowanym od wieków domowym, by nie powiedzieć „babcinym”, lekarstwem na jesienne przygnębienie. Trudno raczej znaleźć parę, która podczas upalnych wakacji wzdychałaby za przygruntowymi przymrozkami.

Perspektywa zbliżających się słotnych miesięcy nie malowała się więc Aleksandrowi wprzesadnie różowych kolorach. Nasz bohater nie tyle nie lubił zimy, ile przepadał za wiosną ilatem. To nic, że jego konikiem był snowboard, on itak wolał lato. Odziwo, wdniu jego astronomicznej inauguracji popadał wzodiakalną melancholię. Upojenie upałem mąciła mu świadomość, że od teraz dni będą się już skracać. Dla równowagi lepiej psychicznie znosił czas przesilenia zimowego. Niestety nie przyszło mu do głowy, by martwiąc się wsobótkę, że za pół roku trzeba będzie włożyć kalesony, uwzględnić też budzącą się wnim wokolicach Gwiazdki radość ze zbliżającego się kolejnego lata. Gdyby na to wpadł, mógłby tym pełniej cieszyć się ulubioną porą roku, mentalnie delektując się już tą przyszłoroczną.

Jak zpowyższego wynika, nasz bohater nie należał do ludzi najmocniej osadzonych wrzeczywistości. Jedno trzeba mu przyznać –lubił progres. Szkoda tylko, że poszukiwał go głównie tam, gdzie nie wymagało to nadmiernego wysiłku. Wsferze astronomicznej mógł zaś się nim napawać, nie kiwnąwszy palcem.

Wobec tego wszystkiego, co czekało Mariańskiego wnajbliższych miesiącach, oferta Petera Dollara, jakkolwiek nietypowa iwpewnym sensie ryzykowna, mogła się wydawać kusząca. Problem zDollarem polegał na tym, że coś zdecydowanie było znim nie tak. Kim był? Iluzjonistą? Zjawą? Szaleńcem? Zwykłym oczajduszą? Tego Aleks nie potrafił rozgryźć, aswoisty iwłaściwie niewypowiedziany pakt wykluczał ujawnienie tej znajomości komukolwiek, także jasnowidzom ipsychiatrom.

Wtym roku Jessie –nasz bohater nie lubił zgłoski „ń” inawet wmyślach używał jej tylko wówczas, gdy uważał to za absolutnie niezbędne –pokazała pazurki wyjątkowo wcześnie. Jeszcze się październik nie zaczął, atu kolejny posępny poranek, istny listopadowy zwiadowca. Aż dziw, że to ten sam świat co przed tygodniem… Kontemplacja jesiennej beznadziei, wktórej Aleks powoli się zanurzał, choć oswojona ibezpieczna, raczej nie stanowiła atrakcyjnej alternatywy dla ekstrawagancji, do których przekonywał przewrotny przybysz.

* * *
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